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Nr. 207. 


Politische Briefe über Russland und Polen, 


oder wen man will 


Die polnische Frage. Von einem Polen. 
I. 


Publicystyka jest bardzo niewdzięcznem polem w Polsce 
i dla Polaka. Do niedawna jeszcze był autor broszury poli- 
tycznej narażony przynajmniej na konfiskatę, na więzienie, albo 
na wieczne nieczytanie swojej pracy ze strony czytelników. 


Proces albo zupełna obojętność publiczności, to była Scylla i | 


Oharybda, którą miała do przebycia każda broszura politycz- 


na. Nie mówię już o dziełach politycznych większej objętości, | 


których zaledwie dwa odważyło się wyjść na świat w ciągu 
ostatniego lat dziesiątka, a o których najżyczliwsi z czytelni- 
ków mówią: „szkoda, że po polsku pisane, bo ich czytać 
nie będą.“ 

Otóż mamy publicystyczną pracę, nie po polsku pisaną— 
ale też i nie dla Polaków, wyraźnie z tem zastrzeżeniem, pisał 


języku, których jeszcze nie czytali, nareszcie tak mało po- 


ją autor. Polacy mają już tyle rzeczy napisanych w swoim | 


trzebują w obec siebie obrony, że pisać. dla nich dzieło w tym | 
duchu w jakim są „Listy polityczne“ pisane, byłoby rzeczą | 
zupełnie zbyteczną. Przeciwnie Niemcom i innym cudzoziem- | 
com trzeba raz znowu wyświecić polskie stosunki i polską 
sprawę ze stanowiska bezstronnej prawdy. — Okazuje bo- | 


wiem nowo wydana broszura Kinkla, że nawet najgoręt- 


si nasi przyjaciele między Niemcami i popieracze odbudowania | 


Polski, jeszeze przecież tak mylnie pojmują nasze stosunki, iż 
wymagają, abyśmy przez wdzięczność za niemiecką kulturę 
pielęgnowali na lwowskiej akademii niemiecki język i dla utrzy- 
mania niemieckich urzędników, nie domagali się bezwzględnego 
adzenia języka polskiego w urzędach. 
Potrzeba zatem, aby Niemcom oczy otworzył Polak, a 
to nie teoretycznie wykształcony jedynie publicysta, albo hi- 


` storyk jedynie na wywodach z przeszłości się opierający, ale 


praktyczny polityk. Takiego cechuje wspomniona broszura. 
Autor zaczyna od tego wiadomego faktu, że sprawa 
polska stanowi jedną z owych czarnych plam na horyzon- 
cie tegoczesnym Europy, która wzrasta, z każdym dniem, i już 
przybiera postać nie plamy, ale groźnej, piorunnej chmury. 
Autor podnosi bardzo trafnie, jako najlepszym dowodem 
ważności sprawy polskiej i groźnego jej znaczenia dla Europy, 
jest właśnie owo gorączkowe wysilanie się Rosyi, aby jak naj- 


wsiebie i w drugich, że niema Polski. 
My przypominamy, że to jest to samo co sławne meter- 
nichowskie twierdzenie, jakoby Włochy były tylko geograficz- 


Numer pojedynczy kosztuje 4 centy. 


panujące między nimi błędne zapatrywania sprostować i oka- 
wać mają. 


Wielkie i nader rozległe obrał sobie autor zadanie; nie- 


chcąc przesądzać o sposobie rozwiązania go, przypatrzmy się | niu mu wplywu na kwalifikacye nauczycieli ludowych, rada odpo- 


pierwszym krokom, które autor na tej drodze poczynił. 

List II., III. i IV. zawiera właściwie głównie tylko hi- 
storyczny pogląd na rozwój polityki moskiewskiej od Piotra 
W. aż do wiedeńskiego kongresu. Fakta są nam po większej 


części znane, niemasz w nich nic nowego, ale zręcznie wyka- | 


zuje autor konsekwencyę, z jaką niemal instynktowo zdążało 
to na pół dzikie mocarstwo, aby wszelkiemi możliwemi środ- 
kami wznieść się do stopnia jednej z najrozleglejszych potęg. 

Dwie okoliczności podnosi autor głównie w polityce 
Piotra W. Jedną jest to uorganizowanie Rosyi jako państwa 
wojskowego i uczynienie z narodu bezwłasnowolnego narzędzia 
swoich planów ; drugą jest pozyskanie przeważnych wpływów 


| na Polskę przez przyjęcie jakoby roli rozjemczej między kró- 


lem i narodem. Niezupełnie możemy się zgodzić z autorem w 
zdaniu jego o Katarzynie II., o której on twierdzi, jakoby z 
szatańską genialnością prowadziła ster rządów. Nam się zdaje, 
że Katarzyna stała nie o wiele wyżej od poprzedniczek swo- 


ich, o których autor mówi sam, że pomimo ich zwierzęcego | 
| prawie usposobienia, polityka Rosyi postępowała dalej torem, | 


na który za Piotra W. wkroczyła. 
Nam się rzecz wydaje cokolwiek inaczej. Cała poli- 


tyka Rosyi od Iwana Groźnego już zacząwszy, ma w sobie | 


Wtorek dnia 8. Września 1868. — Narodzenie P. M. (rzym.) — Pimona Prep. (grec.) 


Rok IL. 


l ( ] | niem dążności politycznej, jaką się Moskwa instynktowo kie- 
zać, czego się Austrya i czego Niemcy po Moskwie spodzie- 


ruje, bez względu na to, jaki władca na tronie jej zasiada. 
Program ten znajdujemy dobrze streszczony w broszu- 
rze: „Wołączenie wszystkich szczepów słowiańskich pod poli- 


| tycznem i kościelnem zwierzchnictwem Rosyi, zniszczenie Pol- 


ski, przewaga Rosyi w Europie, następnie zaś ubezwładnienie 


Austryi i Niemiec.“ 


Ze urzeczywistnieniu tego planu stała najpierwej Polska 
w drodze i dla tego padła ofiarą — to rzecz powszechnie 
prawie uznana. 

Ale że Rosya i Prusy w skutek tego planu są wspólnie 


| ciągłymi wrogami Austryi, to rzecz, której szczególnie austry- 
| accy politycy uznawać nie chcą, a co autor broszury bardzo 


wielkie podobieństwo do owej powodzi narodów, które stary 


itzym zalewały. Rosyjski konglomerat na pół dzikich ludów, 


dąży instynktowo do pochłonięcia w siebie europejskiej cywi- | 


naj-  lizacyi. Dąży on do tego dwiema drogami: drogą zaboru i 
prędzej zatrzeć ślady wszelkie polskości w Europie i wmówić | 


nym wyrazem. Teraz dał się ten geograficzny wyraz dobrze w | 


znaki misternemu dziełu Metternicha, tak, że bodajby samo 

to dzieło nie zeszło do znaczenia geograficznego wyrazu. 
Autor broszury obrał sobie więc jako zadanie rozebrać 

politykę Rosyi, a to szczególnie dla Niemców, aby niektóre 


drogą przejmowania wszelkich zdobyczy nowożytnej oświaty. 

Na pierwszej łatwiej idzie Sprawa, na drugiej trudniej; 
dla tego też nieokrzesany kolos namiętnie się trzyma zaborczej 
polityki, a każdy z monarchów był tam dotychczas tylko 
mniej lub więcej wybitnym wyrazem tego dążenia całej masy 
ludów. Autor twierdzi, że program polityki moskiewskiej, 
znany pod nazwą testamentu Piotra W., jest raczej dziełem 
Katarzyny IL. Otóż my pozwolilibyśmy sobie powiedzieć, że 


cały ten testament nie jest niczem innem, jak uformułowa- | 


jasno im wykazuje. 


Czynności Rady szkolnej krajowej. 
1. Na prośbę wydziału powiatowego. w Dąbrowie o udziele- 


wiada, iż przy uregulowaniu ostatecznem zarządów szkolnych w 
w drodze ustawodawczej, prawdopodobnie i wydziałom powiatowym 
pewien wpływ będzie przyznany. 

2. Rada udziela ks, Ogonowskiemu, nauczycielowi przy gim- 
nażyum akademickiem i zarazem suplentowi literatury języka ruskiego 
przy tutejszym uniwersytecie, umniejszenie liczby godzin wykła- 
dowych. 

5. Rada pozwala na pobieranie w 5 klasowej szkole dziew- 
cząt w Przemyślu opłaty szkolnej po 2 złr. a. w. w celu utworze- 
nia tamże 6 klasy. 

4. Rada pozwala na pobieranie w szkole pp. Benedyktynek 
we Lwowie opłaty szkolnej po 3 złr. a. w., w celu utworzenia 5 
klasy, 

5. Rada udziela dla klasztoru pp. Ormianek we Lwowie ro- 
czną remuneracyę w sumie 800) złr. a. w. z funduszu szkób nor- 
malnych na utrzymanie szkoły dla preperandek. ; 

6. Rada porucza okręgowym nadzorcom szkolnym mianowanie 
tymczasowych zastępców nauczycieli ludowych. 

1. Na prośbę centralnego komitetu towarzystwa pedagogicz- 
nago rada daje urlop nauczycielom, chcącym brać udział w walnem 
zgromadzeniu tego towarzystwa na d. 27. i 28. września b. r., 
lecz z zastrzeżeniem, by na przyszłość zgromadzenia odbywały się 
w czasie wolnym od nauki szkolnej. 

8. Rada daje p. Florkiewiczowi, nauczycielowi pszczelnictwa 
w Krakowie, upoważnienie do wystawiania świadectw z nauki pszczel- 
nictwa. 

9. Rada udziela p. Menkesowi pozwolenie do utworzenia pry- 
watnej szkoły dla głachoniemych, a p. Czemeryńskiej do otworzenia 
konwiktu panien dla szkół głównych we Lwowie. 


10. Rada zarządza następujące „dyslokacye suplentów na rok 
1869: rada przenosi Kossowicza i Prysoka ze Sącza i Korczyń- 
skiego- z Tarnowa, do gimnazyum św. Anny w Krakowie, a oprócz 
tego mianuje przy temże gimnazyum nowego suplenta Kosińskiego ; 
przenosi Pieńkosza z Tarnowa do II. gimnazynm w Krakowie; Guń- 
kiewicza z gimnazyum św. Anny w Krakowie do Sącza; mianuje 


Góral. 
POWIEŚĆ SPOŁECZNA 
napisał 


Adolf Nalęez. 


(Ciąg dalszy.) 


-— Tak jest, wiem to najpewniej, stary Borowski zupeł- 
nie zerwał z Modniarskim. 

— (óż mówią? zapytano do koła. 

— Że go wydziedziczył... że... 

Na raz wstrzymała się rozmowa ; Modniarski zajechał 
przed bramę, i rzuciwszy lejce kuczerowi, przybliżył się w su- 


sąch pretensyonalnych do towarzystwa. 
| Podczas przybycia Modniarskiego, Jontek góral, czyli Gó- | 


| ralski, przechadzał się zajęty w poważnej rozmowie, jak to | 


Gdy jej brat wprowadził swego przyjaciela , prezentując | 
go siostrze, zadrżała po raz pierwszy Adela i rumieniec jak 


meteor przesunął się po jej zimnych licach. „ Był to jednak 
moment, który nie postrzeżony, był tylko może dowodem, że 
nasz góral przewyższał powierzchownością wszystkich mo- 
dnisiów. | sad 

— Pan z gór nam .zawitał, pewnie znajomy panu Bo- 
rowski, wuj Modniarskiego? zapytała pani domu. 

— Jestem sąsiadem, sąsiadem skromnym pana Borow- 
skiego. t kk 5 ; 

— „Szlachcic na zagrodzie równy wojewodzie.* 

— Jest w tym coś 
zadowolniam. = "" 

— On filozof mamo, dodał śmiejąc się młody Wroński, 
zawsze był takim. 


— To pan pewnie Znasz także Modniarskiego, siostrzeń- | 


ca Borowskiego. 


— Poznałem go przypadkiem w drodze, w okolicach | 


Dębowy. ARIE ? | 
— W okolicach Dębowy? przecież mówiono, że on nie 
żyje ze swoim wujem, zauważał jeden z towatzyszów, bawiący 
Anielę. 5 5 : 
— Te szczegóły nie są mi znane. ; ; 
> Jakto, nie żyje? zapytał drugi młody człowiek, mię- 
szając się do rozmowy. `- jot 4 idera : 


prawdy, tym więcej, że łatwo się | 


widać było po wyrazie twarzy, z młodym Wrońskim, za krza-- 


kami w ogrodzie. 


część towarzystwa się znajdowała, nie postrzegł przechodzają- 
cych się przyjaciel. 

— Dobrze że przybyłeś, rzekł jeden z młodych ludzi, 
witając się z Modniarskim, mówimy właśnie o tobie. 

— To wygląda coś na przysłowie, że jak o wilku 
MOWA... ron . 

— Przecież ja nie drapieżnik 


straszny, 
ładne baranki. 


to porywa 


. m1, 
Modniarski wchodząc na ganek, na którym największa | 


— Jak to się dziwnie wszystko wiąże. Owóż kiedy mo- | 


wa o porwaniu... 

— 0 jakim porwaniu? zapytał, czerwieniąc się po uszy 
zagadniony. 

— To ty nie wiesz? 

— (o za porwanie, co za nowina? zapytało nagłe kilka 
osób, otaczając opowiadającego. 


— Porwanie w Dębowej siostrzenicy Borowskiego, a ku- | 


zynki naszego Don-Zuana. , 


— A to coś nowego! jakiś szkandalik! prosimy, prosimy | 


bardzo pana o wyjaśnienie, nalegały zdjęte ciekawością ko- 
biety. 


wiadający, w gazetach publikowana nowina, że jacyś rabusie 
napadli na dwór i uprawadzili pannę Wandę. 


— Całe miasto o tem tylko mówi, ciągnął dalej opo- | 


— Może to nie rabusie, może to zakochany, co średnio- 
wiecznym sposobem chciał posiąść bogdankę, przerwał, śmie- 
jąc się jeden ze słuchaczy. 

Modniarski stał jak na mękach, udając obojętnego. Mło- 
dy Wroński i Góralski, ukryci za kląbem i zwabieni hałasem 
towarzystwa, przybliżyli się niepostrzeżenie do ganku, obserwu- 
jąc dandysa w kłopotach. 

— Musisz najlepiej o tem wiedzieć, więc zaspokój cie- 
kawość naszych pań. No... nie bądź tak dyskretnym... wszak 
byłeś jak mi mówiłeś temi dniami w Dębowy u wujaszka. 

— Przesłyszałeś się, ja niebyłem w Dębowy. 

— Jakto? przecież było nas więcej, którym opowiadałeś... 
nie bądź tak tajemniczym... 

— Zdaje mi się, że nie wypada jakoś... 

— 0! o! co za skrupuły, co za czuły kuzynek... nie- 
chciałby skompromitować romansowej panny... 

— Wandy! dodała śmiejąc się jedna z pań koło Adeli 
siedząca. l 

Modniarski mienił się tak dalece, że całe towarzystwo 
widocznie to zauważało; porobiły się małe grupy, które szep- 
tając robiły sobie uwagi o tem zdarzeniu. 

Góralski na wyrzeczone słowo „Wandy“ zbliżył się nie- 
spostrzeżony. do jednej z grup, a z nim i młody Wroński. 

„~ Otóż jest coś prawdy na tem, ale nie tak jak to 
opowiadają, wiecie, że te gazety... 

— Wiemy! wiemy! ale to jest urzędownie sprowadzone. 

— Urzędownie! jakto? zapytał się przestraszony Modniar- 
ski zbladłszy jak chustka. 

— (o tobie takiego? mów, zasłabłeś?... 

— Już przeminęło, cierpię na migrenę. Zimny pot oblał 
Modniarskiego... ocierając go z czoła usiadł na podanym mu 


krześle. 
(C. d. n.) 


Zimmermana i Lizaka suplentami w Rzeszowie; a Wiesnera w Bo- 
chni; — przenosi profesora Tunsta z Przemyśla do II. gimnazyum 
we Lwowie, a Hładyłowicza mianuje suplentem w Przemyślu; — 
mianuje p. Wachnianina suplentem przy gimnazyum Franciszka Jó- 
zefa we Lwowie i przenosi do tegoż gimnazyum Rogalskiego ze 
Sambora, zaś Paszkiewicza mianuje suplentem w Samborze ; — prze- 
nosi Partyckiego z Tarnopola do akademickiego gimnazyum we Lwo- 
wie, a w Tarnopolu mianuje suplentem Seka; — zatrzymuje Łok- 
czewskiego w Kołomyi, a mianuje suplentami: Gruszkiewicza do 
Drohobyczy, Rzepeckiego do Stanisławowa; a Barwińskiego i Łu- 
czakowskiego do Brzeżan. Dekreta otrzymają wszyscy w miejscu, 
gdzie się obecnie znajdują. 

11. Rada udziela zmniejszenie godzin wykładowych niektórym 
suplentom. 

12. Rada uwalnia suplenta Zatheya na- własne żądanie jego 
od słażby, usuwa suplenta Jaworskiego z Tarnowa i przenosi w 
stan spoczynku Paszkowskiego, profesora z gimnazym św. Anny w 
Krakowie. 


Korespondencye. 
Ruszczuk d. 2. wreeśnia. 


(W. 8.) Powstania bułgarskiego a raczej band organizo- 
wanych przez Moskwę na Wołoszczyznie a przeprawianych przez 
Dunaj tutaj, bynajmniej niemożna uważać jakoby były na ten 
rok już ostatecznie wstrzymane — lecz przeciwnie agitacya 
moskiewska trwa dalej i energiczniej, ale nieco ostrożniej i ta- 
jemniej prowadzi swe roboty, aby tem pewniej i niespodzianie 
zaskoczyć Turcyę. A agitacya ta nieogranicza się wyłącznie 
do Bułgaryi, i jest w porozumieniu z czynnościami moskiewskie- 
mi w Epirze, Tessalii, Bośnii, Czarnogórze i w Serbii pomiędzy 
Bułgarami nadgranicznymi i dąży do tego, aby jednego dnia ró- 
wnocześnie wkroczyć z wszystkich punktów w środek Tur- 
cyi, tak aby jedne bandy drugim przychodziły w pomoc i 
wzajemnie się wspomagały. Co się tyczy Bułgaryi, bandy z 
Wołoszczyzny mają wkroczyć pomiędzy Rachową i Nicopoli. 
kierując się na Orevice nad Iskrą i na Plewne dążąc ku Sofii 
w góry stara Planina, by tam zetknąć się z, bandami wkracza- 
jącemi z pogranicznych okolic i razem zwrócić się ku Bałka- 
nom wielkim. Plan wcale nie źle obmyślany tak pod wzglę- 
dem strategicznym, jak i politycznym. W tym celu przed paru 
dniami dwóch oficerów moskiewskich już przebyło Dunaj, a w 
powyższym kierunku czynią rekonesanse by wyznaczyć etapy i 
marsze. Władze tutejsze wiedzą o tym ruchu, wierzą w jego 
wykonanie lecz żadnych środków zaradczych dotąd nie przed- 
siębiorą. Ospałość, lenistwo iinercya turecka nie dozwala dzia- 
łać energicznie. 


Paryż 2. września. 


H. Miasto tutejsze w chwili obecnej wyludnione , mało 
życia zwłaszcza w sferze zabaw okazuje. Cudzoziemcy u wód 
lab w kąpielach morskich, wreszcie przy grach w Hom- 
burgu, Wiesbadenie i innych miejscach w zabawach się roz- 
koszują, lub odprawiają wędrówki po Szwajcaryi; na zimę za- 
powiadają dopiero swój powrót do stolicy świata. Mieszkańcy 
zamożniejsi Paryża, śladem szukającej zabaw publiczności, za- 
równo podążyli w odległe strony, a przynajmniej, lato według 
zwyczaju na wsi przepędzają — hałaśliwa młodzież tutejszych 
zakładów naukowych, korzystając z wakacyj, wyjazdem swym 
znacznie zmniejszyła gwar Paryża. — Wszystko to na ulicach 
miasta ślady pozostawiło , choć tylko dla zamieszkałego tu 
widoczne; brak bowiem zamożniejszej klasy zastąpiły wałęsa- 
jące się tłumy pozbawionych roboty rzemieślników. 

Stagnacya handlu, niepewnością jutra i zapowiedzią eu- 
ropejskiej wojny spowodowana , boleśnie czuć się daje klasie 
wyrobniczej i zwiększa liczbę niezadowolnionych z obecnego 
stanu. To wszystko zaś zasila szeregi opozycyi przeciwko rzą- 
dowi i uzuchwala ją w przygotowującej się walce przyszłych 
wyborów do Ciała prawodawczego, których rezultat niepomyśl- 
nie w obec zaciętej propagandy wypaść może dla rządu. 

Śledząc rozwój życia publicznego, niepodobna niespo- 
strzedz zbliżającego się starcia nurtujących wnętrze Francyi 
stronnictw, z wielką zaciętością występujących przeciwko 
sobie. 
Siły opozycyi olbrzymieją z każdym dniem widocznie, a 
prześladowania rządu wywołują tylko nowe żywioły do walki. 
Oprócz kilkunastu dzienników, poważnie atakujących rząd, po 
zawotowaniu prawa prasowego na wzór wydawanej przez Ro- 
cheforta „Latarni“, występuje z każdym tygodniem kilka no- 
wych w formie broszurowej pism, w tonie sarkastycznym 
wyśmiewających systemat i figury rządowe. W ślad za tem po- 
jawiają się liczne pisma i pisemka, mówiące z natchnienia 
rządu , występujące w jego obronie, a to wszystko wzmaga 
tylko walkę, roznamiętnia strony i całe dzisiejsze piśmiennic- 
two, rzec można, z poważnego na skandaliczne sprowadza sta- 
nowisko — obrzucanie się wzajemne błotem stało się treścią 
broszurowej zwłaszcza literatury francuzkiej — która w wza- 
jemnych swarach zjadła by się, niepozostawiając wpływu na 
czytającą publiczność, gdyby nie nieztęczność rządu. 

Licznie wydawane wyroki sądowe przeciwko dziennika- 
rzom, przysparzają tylko tym ostatnim zwolenników. Najlep- 
szy tego dowód przedstawia nam „,Latarnia* Rocheforta, 
której pierwszego numeru odbito 40.000 exemplarzy, a z u- 
trudnieniami stawianemi autorowi liczba nabywców tego ty- 
godnika wzrastała tak dalece, że 10go numeru juz rozprze- 
dano 120.000. eks. Za skonfiskowane wreszcie numera lity i 
i3ty kupujący ukradkiem płacili zamiast 40 cent. od 20 
do 100 nawet franków. W Brukseli i Genewie na trzeci dzień 
sprzedawano już przedruki tych numerów, które podobno w 
200.000 egs. odbito. W Genewie 22go Sierpnia pojawiło się 
pismo „Le patriote Suisse“ które zamiast programatu swego 
przedrukowało trzy skonfiskowane numera „Latarni* i znala- 
zło wielki rozkup. 

Rochefort stał się od razu bohaterem dnia, gwiazdą dla 
Francuzów, a czy to w gabinecie, w salonie arystokracyi z 
Faubourgów, czy w pracowni rzemieślniczej jest, on dziś na 
porządku dziennym każdej prowadzonej rozmowy. W formie 
latarni robią obecnie szyldy do sklepów, drukują różne ogło- 
szenia, sprzedają pudełka na cukierki. Młodzież wołającą 
po ulicach: Vive la lanterne! przed kratki sądowe po- 
wołują. 
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Komu winien Rochefort ten rozgłos, czy własnym tylko 
zdolnościom ? nie sądzę. Jest on bezwątpienia wielce dowcip- 
nym, ma dużo odwagi cywilnej, werwy i talentu nie mało | 
ale talentu we Francyi nigdy nie brak. Zdaniem mojem, dzisiejsza 
chwila wzburzenia dała mu tylko możność zużytkowania swych 
zdolności, które w innym czasie zużyłyby się bez oklasków, 
prześladowanie zaś pana Pinard najwięcej mu dodało rozgło- 
su. Rochefort jest już skazany na 29 miesięcy więzienia i 
20.000 franków. 

„Latarnia* wzniosła się pod nad wszystkie inne pisemka 
sarkastyczne, których tu na sta liczyć by można, a to może 
być miarą niezadowolnienia z rządu, które na każdym kroku 
dostrzedz można. Jest ono prawie ogólnem; to też nie trudno 
jest dziś spotkać się ze zdaniem, że Napoleon chcąc uniknąć 
wewnętrznych przewrotów, nie narażać swej dynastyi na nie- 
pewną przyszłość musi rozpocząć wojnę zewnątrz kraju, aby 
tem zająć niezadowolnionych. Wówczas rzecz pewna, że stron- 
nictwa znikną a niezadowolnienie zetrze się w obce nieprzyja- 
ciela. Niel, jak mówią, oddawna ma doradzać Napoleonowi 
przyspieszenie wojny, zdaniem bowiem jego, wojna jest nieu- 
niknioną, a dziś w niej Francya może spodziewać się najwię- 
cej powodzenia jako najlepiej w uzbrojeniach przygotowana— 
za rok i inne państwa w przygotowaniach jej dorównają. 


Sprawozdania z uroczystości w Rapperswyl do dziś dzien- 
niki powtarzają, obszernie rozwodząc się nad znaczeniem tej 
uroczystości. W ogóle dziennikarstwo jest dla nas bardzo 
przyjaźnie usposobione; trudno znaleść choćby jeden numer 
jakiego dziennika, w którymby nie było coś o Polsce. Spra- 
wa nasza jest tak we Francyi popularną, że każdy nowo po- 
wstający dziennik przez zajmowanie się nią wziętość na pewne 
zyskuje i jedna sobie pomyślność. 

Sympatye te dla sprawy polskiej, odrywając uwagę na- 
szą na Zachód, mają stroną ujemną, bo zaniedbują nas w roz- 
woju prac krajowych. 

W Szwajcaryi w kantonie Neufchatel wychodzi dziennik 
„Lóvangile éternel et Vaccomplissement des prophéties sur la 
venue du sauveur.“ O tem to piśmie, a raczej o jego redaktorze 
rodaku naszym panu M. B. Czechowskim, chciałbym na za- 
kończenie dzisiejszej korespondencyi jeszcze słów kilka po- 
wiedzieć. Nie sądzę bowiem, aby to dla was nie miało inte- 
resu. 

Pan Czechowski od lat kilka wydaje swe pismo. W niem 
głosi się prorokiem, a jest on założycielem dość znacznej se- 
kty religijnej w Szwajcaryi, która ilością zapewne przewyższa 
zwolenników Towiańskiego; jeżeli zaś mniej ma rozgłosu a u 
nas jest prawie nieznaną, to temu głównie przypisać należy, 
że p. Czechowski propagandę swą szerzy jedynie między kla- 
sę wieśniaczą Szwajcarów i w swej sekcie nie ma tak po- 
ważnych imion, jakie Towiańskiemu udało się zwerbować, i 
co mu od razu rozgłos zjednało. 

P. Czechowski wyszedł z Kongresówki, gdzie był księ- 
dzem w zakonie Bernardynów, w 1849 r., i z swym projek- 
tem reform koniecznych dla naszych klasztorów, udał się do 
Papieża. W Rzymie projekta jego nie znalazły uznania, a on 
został wysłanym do Genewy. Owcześny biskup genewski miał 
być człowiekiem zacofanych bardzo pojęć, a ztąd X. Czechow- 
ski w ciągłej z nim pozostawał niezgodzie i gdy biskup przy 
jakimś uroczystym obiedzie wniósł toast za zdrowie Hajnaua i 
jemu podobnych, nasz zakonnik tem oburzony, wstał od sto- 
łu i natychmiast Genewę opuścił, udając się do Ameryki. W 
kilka lat powróciwszy do Szwajcaryi. ogłosił się za proroka i 
założyciela nowej sekty religijnej. Zerwał on już jednocześnie 
z Rzymem i ożenił się z jakąs podobno Niemką. Pan Cze- 
chowski poszedł śladem X. Czerskiego, który jak wiadomo 
zrzekając się swego charakteru duchownego, założył sektę w 
zachodnich Prusach. ; 


Kilka słów, o ile mi pozwolą posiadane wiadomości, po- 
wiem o zasadach szerzonej przez p. Czechowskiego nauki i 
jego proroctwach, w przyszłej korespondencji. 


Wiadomości polityczne. 


Austrya i Węgry. Niektórym dziennikom podobało się 
twierdzić , jakoby sprawa federacyi niczego spodziewać się 
nie mogła od naszego sejmu krajowego, bowiem obawa przed 
niezłomną wiernością ludu naszego dla rządu, a przedewszyst- 
kiem energia hr. Gołuchowskiego i p. Ziemiałkowskiego pa- 
raliżuje zupełnie zwycięztwo federalistów. Tymczasem i innego 
bąka puszcza nam półurzędowa stara „Presse“ — mianowicie 
co do stanowiska namiestnika naszego, hr. Gołuchowskiego. 
Oto co korespondować sobie każe szanowny ten dziennik z 
Krakowa: „Namiestnik Galicyi,. hr. Agenor Gołuchowski, przy- 
bywa dziś pociągiem wieczornym do Krakowa, i zabawi tu 
jeden dzień cały. Tą razą przyczyną jego pobytu mają być 
seryoźniejsze sprawy, niżeli tylko czysto lokalne. Cokolwiek 
niepokojące pogłoski obiegają po kraju; mówią o ustąpieniu 
namiestnika. Na wszelki jednak wypadek, pobyt jego w Kra- 
kowie w chwili obecnej, stoi w jak najściślejszym związku ze 
sprawami sejmu galicyjskiego. Szczególne igrzysko losu: Na- 
miestnik opuszczony od swego ulubionego stronnictwa lwow- 
skiego, szuka i znajduje (?) najsilniejszych sprzymierzeńców w 
obozie obywateli miasta Krakowa, tych właśnie, przeciw któ- 
rym on w najżywotniejszych ich sprawach tak często wystę- 
pował. Czy stanowisko hr. Gołuchowskiego zachwianem jest 
dla tego, iż nie*zdołał on nowych koncesyj pozyskać od mi- 
nisterstwa, czy znowu z tej przyczyny, iż natrafia on na 
silny opór ze strony opozycyi lwowskiej — pytanie to nie da 
się jeszcze obecnie rozstrzygnąć. Wspominamy jednak dla tego 
li tylko o pogłoskach , iż czem raz głośniej słyszeć się one 
dają i czem raz więcej zyskują wszędzie wiary; niechaj też 
posłużą za przestrogę naszym opozycyjnym ultrasom, ażeby 
nie podwyższali zanadto swoich żądań i nie zmuszali tem 
namiestnika do ustąpienia —= bowiem następcą Jego nie bę- 
dzie natedy już Polak.“ — Straszna to, prawda, pogróżka, a 
mianowicie ostatnie jej słowa; pomimo tego jednak zapewnić 
możemy szanowną „bressę* iż opozycya należycie uwzględnia 
i tę ewentualność. 

Uzupełniając podaną przez nas treść okólnika ministra 
spraw wewnętrznych do namiestników i prezydentów krajo- 
wych, nadmienić musimy o jednym jeszcze tegoż ustępie. Za- 
mieszcza on rozporządzenie, w skutek którego odtąd we wszyst- 
kich tych miejscach, gdzie dotąd były mięszane urzęda ' po- 


wiatowe a odtąd istnieją sady powiatowe, odbywać się będą 
miały regularne ,„amtstagi.* Urzędowe dzienniki wiedeńskie 
widzą w „amtstagach* tych wielką korzyść dla ludności kra- 
jów i spodziewają się, iż rozporządzenie przywitanem zostanie 
w każdym kraju radośnie. My jednak nie tylko że nie widzi- 
my w niej jakiejkolwiek korzyści dla autonomii krajowej, 
przeciwnie sądzimy, iż przyczynić się one tylko mogą do ście- 
śnienia zakresu działalności naszych władz autonomicznych. 

Pozawczorajszy „Pester Lloyd“ zamieścić miał artykuł 
wykazujący, iż wzmocnienie żywiołu niemiockiego w Austryi 
nie narusza wcale Węgier; przeciwnie przyczynia się ono do 
uchylenia grożącego tymże ze strony Moskwy niebezpieczeń- 
stwa. Zgadzamy się jak najzupełniej z argumentem tym, z tą 
tylko maluczką zmianą, iż zamiast „żywiołu niemieckiego“ 
postawilibyśmy tylko: słowiańskiego. 

„Szazadunk* i „P. Ll“ zamieszczają „Nadesłane,“ w 
którem autor, jak zdaje się z polecenia Perela, zbija wiado- 
mość dzienników węgierskich i niemieckich, jakoby pomienio- 
ny były jenerał honwedów przeznaczonym był na konzula je- 
neralnego w Bukareszcie. 

Madarasz objeżdża znowu Węgry — zdaje się w celu 
uzbierania nowych protestów przeciw ustawom z 1867 r. Tą 
razą nie podróżuje on jednak sam, ale towarzyszy mu jeszcze 
w objażdzkach tych jeden przywódzców skrajnej lewicy, 
Csanady.. 


Francya. Dziennik „International* pełen jest najśwież- 
szych nowin; donosi bowiem, że na konferencyach w Fontai- 
neblau uradzono restauracyę tronu Burbonów w Neapolu. 
Franciszek II. miałby zrzec się tronu na korzyść hr. Girgenti, 
który za pomocą Hiszpanii i „z wiedzą francuzkiego rządu 
dójść by miał do panowania. Że Moustier i Rouher powoły- 
wani byli w tej kwestyi do Fontaineblau, zdaje się niewątpli- 
wem. Książe Napoleon, podług „Internationala porozumiał 
się z margr. Moustier i jen. Niel, ażeby spowodować cesarza 
do uzyskania granic nadreńskich, chociażby miało przyjść do 
ogólnej wojny. 

Inne dzienniki głoszą znowu, że z Prus nadejść miały urzę- 
dowe zapewnienia o niezawodnem rozbrojeniu, co we Francyi 
podzielonej na dwa prądy politycznych dążności, odmiennie 
wrażenie zrobiło. Pewnem jest to, że Francya znajduje się 
dotychczas w dwoistem położeniu : z jednej strony rząd ukoń- 
czywszy uzbrojenia, których konieczność Ciało prawodawcze 
uznało za niezbędne i chroniące przeciwko wojennym pozorom 
państw ościennych, widzi zabezpieczonym swój pokój, lecz nie 
przepomina o wojnie; z drugiej zaś strony opozycya acz nie- 
„chętna wojnie, widzi się w przededniu wielkich i stanowczych 
zajść. Ażeby 'chęciom polityki Napoleona zadość uczynić, trze- 
baby stosunek z Włochami załatwić, że ci zaś nie dowierza- 
ją Napoleonidom, wypadałoby więc,na każdy sposób cofnąć woj- 
ska z Rzymu, na co jednak cesarz starając się o zjednanie 
przyjaźni Włochów, tylko pod tym warunkiem przystać chce, 
jeżeli ci dadzą mu zapewnienie nienaruszania Rzymu. 

Korespondenci z Belgii zapewniają, że rząd francuzki 
spowodował sąd przysięgłych w Brukselli o wytoczenie pro- 
cesu przeciw Rochefortowi, z powodu obrazy cesarza w nu- 
merach „La Lanterne* tamże teraz drukowanej. Byłby to 
pierwszy proces sądów belgijskich o obrazę obcego monarchy. 

Z domowego życia cesarskiej familii w Fontaineblau 
opisuje „Independance“, że syn Napoleona II1. okazuje wiele 
talentów do muzyki i sztuk pięknych, woli oddawać się tań- 
com i rozrywkom jak poważnym naukom, udawać dozorują- 
cego szkoły politechnicznej w St. Cyr, lub przewodniczyć 
rozdaniu nadgród przy popisach akademickich, co wcale nie- 
zadawalnia cesarza. 


Anglia. Przygotowania do powszechnych wyborów po- 
stępują raźniej, szczególnie po wydanem ogłoszeniu, że prze- 
dłożenia aktów wyborczych w połowie Listopada, a posiedze- 
nia 10go Grudnia nastąpić mają. Ministerstwo stanie w obec 
nowego parlamentu także w odmiennej nieco postaci z powodu 


przeniesienia ministra Mayo na gubernatora w Indyach. 


Co do polityki zewnętrznej zauważać wypada, iż „Times“ 

tehi dniami w swym wstępnym artykule znowu- mocno się 
zżyma przeciw Francyi, z powodu zamierzonego związku z 
Belgią i Holandyą i niemal wojennym przemawia tonem. Prze- 
ciwne zdanie objawia prasa konserwatywna, kierująca się 
natchnieniami ministerstwa, wprost zgadzając się z planami 
Francyi. ? 
.. Równocześnie, lecz nierównie więcej niepokoją Anglię 
jej interesa na drugiej połowie kuli ziemskiej, mianowicie 
współzawodnictwo Moskwy w Indyach — i roszerzające się 
stosunki ich handlowo-zaborcze w Bocharze i Afganistanie, 
Moskale bowiem dotarli do granic angielsko - indyjskich tak 
blizko, że ostatecznie rywalizacya obydwóch mocarstw ostrzem 
miecza będzie musiała się rozstrzygnąć. 


Wschód. O powstaniu bułgarskiem mamy już dziś pe- 
wne i wiarogodne wiadomości, potwierdzające jak najdobit- 
niej, cośmy zawsze utrzymywali, iż hymnom zwycięzkim Tur- 
cyi co do powstania bułgarskiego nie wiele można zawierzać. 
Według wiadomości tych znajduje się obecnie w górach Bał- 
kańskich 3900 powstańców, którzy oczywiście starać się będą 
w którąkolwiekbądź udać się stronę. Z Ruszczuku i z innych miast 
jak tez z wielu wiosek udają się ciągle młodzi Bułgarowie do 
Bałkanu, jak widać więc, Zaczyna już i lndność bułgarska 
brać czynny udział w powstaniu. Przyczyna tego leży miano- 
wicie w barbarzyńskiem postępowaniu Mithad-paszy, który 
nie tylko schwytanych z bronią w ręku, ale nawet podejrza- 
nych tylko o udział w powstaniu, wywieszać kazał bez różni: 
cy. W pobliżu Ternowa ścięto 5Ociu Bułgarów, których gło- 
wy odesłano następnie tamtejszemu paszy jako trofea zwy- 
cięztwa. Jak donoszą, zbiegła się ludność pomienionej miej- 
scowości, 1 wziąwszy każdy głowę sobie drogą, pogrzebali je 
przyzwoicie. Mithad-pasza myślał zapewne, iż takiemi hezoicz- 
nemi środkami odstraszy wszystkich — ale tą razą złym on 
był psychologiem ; zamiast spodziewanego skutku, owładnęło 
Bułgarów nie wypowiedziana rozpacz — i dziś gotowi są oni na 
wszystko. (7?) 

Jak „Etoile d’ Orient donosi, wysłał insurekcyjny komi- 
tet bułgarski adres do reprezentantów obcych mocarstw: w 
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w którym z wszelką energią zastrzega się | 
przeciw zarzutowi, jakoby powstanie bułgarskie wywołane było 
zgodnie z jakiemkolwiek mocarstwem obcem, podając za je- 
dyny powód do tegoz, ucisk ze strony Porty. Dalej" użalają 
się tam Bułgarowie, iż „Iat-Humajum'" stało się tylko mar- | 
twym papierem, i żądają równouprawnienia z Serbią i Ru- 
munią. Przytem nie przypuszczają oni przeprowadzenia za- | 
mieszczonych przez Portę reform, i odwołują się do uczucia 
humanitarności wielkich mocarstw. 


a 
Nowiny z kraju i zagranicy. 


* Wniosek dr. Smolki bardzo silne znaduje w kraju po- | 
parcie. Wczoraj donosiliśmy o honorowem obywatelstwie udzielo- | 
nem szanownemu posłowi przez miasto Kuty, dziś podajemy adzes | 
do niego wystosowany ze strony obywateli Sandeckich na nasze 
przysłany ręce, przy której to sposobności wypada nam użalić się | 
na postępowanie szan. posła, który otrzymując A innych stron te- | 
telegramy, adresy, petycye i vota zaufania, nie podaje takowych do pu- | 
blicznej wiadomości. Z korespondencyj wczoraj 1 dziś otrzymanych | 
dowiadujemy się bowiem, że nie tylko kraj nasz, lecz i sąsiednie 
prowincye jakoto:  Szlązk, Czechy i Kraina wyraziły swą zgodność | 
a polityką sejmową, którą dr. Smolka inaugnrował; tymczasem od- | 
nośne pisma zalegają w tece szan. posła. Mianowicie adresy 72 Cil- 
ly (Kraina) i z Szlązku powinny były według doniesień naszych 
korespondentów do publicznej wiadomości być podane, gdyż odno- | 
szą się do sprawy publicznej. Upraszamy więc szanow. posła o | 
poczynienie w tym względzie stosownych kroków. 


* Na wczorajszem posiedzeniu rady miejskiej, które | 
się odbyło przy drzwiach zamkniętych, uchwalono: wybrać komitet, 
który ma się zająć urządzeniem przyjęcia cesarza, i na ten col z | 
kasy miejskiej zaasygnować kwotę 10.000 złr. Dlaczego to wlaśnie 
posiedzenie, na którem tak znaczny wydatek nuchwaleno, było taj- | 
nem — pojąć trudno; jednak i ten krok dałby się prędzej wy- | 
tłumaczyć jak ta okoliczność, że równocześnie rada miejska nie po- 
wzięła żadnego postanowienia co do petycyi, jaką ma postawić mo- | 
narsze. Sejm jako reprezentacya krajowa przedłoży niezawodnie ce- | 
sarzowi niektóre ustawy do sankcyi i domagać się będzie przy | 
tej sposobności praw nam przynależnych. Czyż stolica kraju. nasze- | 
go, nie ma nic do żądania? Czyż we Lwowie płynie wszędzie miód | 
i mleko? Czy zresztą osobne trzeba zwołaći to nadzwyczajne po- | 
siedzenie, by na prędce sformułować żą dania naszego obywatelstwa? | 
Wszak cesarz nie przyjeżdża do Lwowa tylko na to, by odbyć | 
przegląd wojsk, lecz by równocześnie załatwić sprawy krajowe i to | 
w moc własnego przekonania. Zwracamy przeto uwagę rady miej- | 
skiej na te okoliczności. i 


* Wykaz aresztowanych wo Lwowie. W miesiącu | 
sierpniu b. r. policya lwowska. aresztowała 546 osób. Z tych od- 
dano sądom 81, policya jako sąd ukarała 20, a według przepisów | 
policyjnych 439, szubpasem wydalono 113, magistratowi oddano 
39 dla zatrudnienia ich pracą, i 3 dla sprawdzenia ich należności 
do gminy ; nakoniec umieszczono w szpitalu 35 ulicznic i 2 osoby | 


dotknięte trądem. f 


* Sejmik dziennikarski. Podaliśmy przed kilku dniami | 

, > O A a redaktora „„Przyjaciela domu +w Chełmie, | 

zwołujące dziennikarzy polskich na zjazd do Krakowa na dniu 15. | 

b. m. w celu wzajemnego poznania i porozumienia się. Prócz „Czasu“ć, 
„który nie pojmuje ani celu, ani spodziewa się jakiegokolwiek skutku 


zjazdu”, wszystkie inne polskie dzienniki w krajach pod rządem 
austryackim i pruskim, wezmą W zjeździe tym udział, gdyż myśl 


tych zjazdów, podniesiona i przyjęta na zgromadzeniu Polaków w 
Zurychu, uzyskała powszechne uznanie. Spodziewać się należy, że i 
emigracyjne pisma będą zastąpione, gdyż idzie tu właśnie o utrzy- 
manie łączności między różnemi częściami Polski. Omówienie inte- 
resów materyalnych dziennikarstwa, może być tylko drugorzędną | 
sprawą, gdyż obopólne wyrozumienia i porozumienie się, jest głó- 
wnym celem pomienionego zjazdu. W tym też duchu pojmujemy 
zjazd ten, W którym udział wziąść uważamy za ogólny obowiązek. i 


* Złodziej przytrzymany. Dnia 28. z. m. przytrzy- | 
mano pod Budkowem człowieka podejrzanego i z polecenia władzy | 
gminnej odesłano go szubpasem do Bóbrki, pod eskortą dwóch ludzi. | 
Gdy weszli w las, eskortawany dobył noża i rzucił się na swoich 
strażników. Szczęściem tylko jednego i to lekko zranil, uciec zaś | 
nie zdołał. W Bóbrce pokazało się, źe to był ów Mazurkiewicz, 
cze! ślusarski, za zuchwałą kradzież z wagonu skazany na 5 
lat ciężkiego więzienia, a który, jak niedawno donieśliśmy, umknął 
był temi dniami z kryminału. 


* Przypadek hr. Forgach'a. Były węgierski kanclerz 
dworny, Antoni hr. Forgach, bawiący obecnie wraż z familią w | 
=s A ati Kekkó w Nowogródzkim komitacie, wybrał się dnia 
= pawi jako zapalony myśliwy z kilka innymi panami na 
rzepiórki do Lest, 0 milę od Kekkó TRE EI ANP 
przep trzelił hrabia z jednej lufy; nabijając znowu, zapomniał | 
w prędkości spuścić kurek drugiej nabitej jeszoze, który przeto 


Cennik gieldy pienięż. 1 towar. we Lwowie 
dnia 7. września 1868 


czerniowiecki. Potaż słomny eetnar wied. 8.85. 


| 


podczas nabijania puścił, zaczem padl strzał, który przeszelł- 
szy tuż przy twarzy, przeszył krepę kapelusza. Mimo to jednak 
zbłąkało się jedno ziarnko śrótu i trafiło hrabiego w czoło, lecz 
nie niebezpiecznie, ponieważ śrót bardzo był drobnym. Podczas 
strzału niespodziewanego trzymał hrabia w ręku róg z prochem; 


proch ten — a było go blizko funt — eksplodował, urwał mu | 


końce u palców prawej ręki, opalił twarz, mianowicie pod brodą 
do niepoznania, lecz trafem szezęśliwym Żadne stałe części nie 
uwięzły. w ciele. Towarzysze hrabiego słyszeli wprawdzie 


dzącego nad strumykiem i myjącego twarz i ręce śród 


okropnych 
bolów. 


Posłali tedy zaraz posłańca do zamku po wóz, lecz jeszcze 


| przed nadejściem jego przybyli z ciężko rannym do zamku, gdzie 


go małżonka ledwo poznać zdołała. Powołano niebawem kilku le- 
karzy, którzy, lubo twarz okropnie jest oparzona i nabrzmiała a 
chory okropne cierpi bóle, nie wątpią o uratowaniu mu życia. 


* Panatyzm. „Kijewlanin* podaje następujący wypadek: | 


Dziewczyna żydowska z Berdyczowa, imieniem Fejga, postanowiła 
wyjść za mąż za biednego szlachcica i wychrzeić się. 


nareszcie w nocy Ż0. lipca wywlekli ją za włosy w pole, zdjęli z 
niej bieliznę pokrwawioną, grożąc jej śmiercią i włożywszy stry- 


czek na szyję, ojciec i matka własnemi rękoma, z pomocą siostry | 


strzał, | 
lecz byli już nieco od niego oddaleni; gdy wrócili, widzieli go sie- | 


Rodzice jej, | 
dowiedziawszy się o tem, poczęli dręczyć ją niesłychanym sposobem. | 
Zmużoną głodem i biciem oblewali wodą, aby znowu ją dręczyć: | 


i jej męża, poczęli ją dusić; szczęściem w blizkości tego miejsca, | 


gdzie się to działo, przejeżdżający włościanie wybawili Fejgę od | 


od dalszych męczarni i przywieźli ją do proboszcza wsi Kamienia. 


* Dziś w ogrodzie Pojezuickim ostatni w tym roku 


festyn ogrodowy z ogniem sztucznem, przy czem dwie kapele woj- | 


skowe odgrywać będą najnowsze kompozycye. 
* Walne zgromadzenie Towarzystwa narodowo - demokratycz- 
nego odbędzie się dziś o Ď godzinie z południa w sali ratuszowej. 
Porządek dzienny : 
1. Protokół. 
2. Zawiadomienia od Wydziału. 


5. Sprawozdanie delegata Towarzystwa na uroczystość w Rap- | 


perswyll. 
4. Wniosek Wydziału w przedmiocie wezwania od nauczycieli 
ludowych powiatn krakowskiego. (Sprawozd. p. Widman.) 
D. Wniosek Wydziału o wybór komisyi do zbadania 
przemysłowej. (Sprawozd. p. Romanowicz.), 
6. Wybory komisyi : 
a) do statutów kas zaliczkowych. 
b) do ustawy przemysłowej, 


ustawy 


* Otrzymaliśmy do ogłoszenia następujący list otwarty, któ- | 
ry na nasze ręce przesłano ze Sącza wraz z 62 podpisami; człon- | 
ków rady powiatowej, rady miejskiej, księży i obywateli ziemskich | 
Oto. treść listu, który wręczyliśmy równocześnie sza- | 


i wiejskich, 
nownemu posłowi lwowskiemu: 

List otwarty i 

do Szanownego Obywatela Franciszka Smolki 

dr. praw i Posła sejmu galicyjskiego. 

Zacny i Dostojny Mężu! 

bie Zacny Mężu za najznakomitszeg twaeznika sprawy narodowej, 

za najdzielniejszego obrońcę praw tylokrotnie nam zastrzeżonych i 

przynależnych ; — przywykli słyszeć Twój głos przeważny, ilekroć 

chodziło w stanowczej chwili odeprzeć cios ku nam wymierzony. 

lub blaskiem prawdy błędnie rozświecić drogi z uniesieniem i 

dzisiaj witamy wniosek Twój z dnia 22g0 sierpnia b. r. do sejmu 

podany. Witamy go uznając w nim wyraz rzeczywistych przeko- 

nań naszych, — widząc w nim streszczenie Życzeń naszych co do 


odwrócenia smutnych następstw dotychczasowej polityki, — i uwa- | 


żając go jako jedyny pozostały Środek wyjścia z położenia, któ- 
re zeszłoroczny sejm swą niewczesną powolnością i uległością 
zgotował, 


Witamy wniosek ten i doniosły głos Twój z dnia Ż8go sier- 


pnia b. r., w którym poznajemy znów tego samego męża, tę samą | 


postać śpiźową z lat ubiegłych — stojącą na wysokości chwili i 
ukazaniem się samem roztrącającą nagromadzone tumany obłędu: — 


` Męża, który w Swej osobie jednoczył zawsze serce przejęte uczu- 


ciem miłości Ojczyzny z umysłem nieskazitelnym i niewzruszo- 
nym — śledzącym rozważnie bieg wypadków i znającym dokładnie 
wszystkie tętua Życia narodowego, jego dążenia, jego siły, jego 
słabości i jego niedolę, — Męża który zasad swych opartych na 
jedynie prawdziwej podstawie sprawiedliwości wiekuistej — nie po- 
święcił nigdy dla drobiazgowych lub chwilowych celów; któ- 


| rego kroki z raz wytkniętej drogi nie zboczyły nigdy ani dla | 


świetnych nadziei bez gwarancyi, ani przed płonnemi strachami 
w obec rzeczywistości; lecz zawsze stosownie do bieżących wyda- 
rzeń i wypadków rzeczywistych — dążyły niezachwianie i skutecznie 
do celu wskazanego zasadami niewzruszonej logiki i prawdy. 
Witamy wniosek Twój Zacny Mężu z całem uznaniem, na 
jakie myśl wydobyta z głębi serc tysiąców i za tysiące wypowie- 


dziana, zasługuje, i radzibyśmy posiadać w tej chwili silę Tytanów, | 


Gospodarstwo i handel. 


+— „Czernow. Ztg.* pisze: W tygodniu ubiegłym panowała 
znowu stagnacya w handlu zbożowym, i był popyt jedynie na żyto; 
pszenicy, jęczmienia i kukurudzy tylko kilka pomniejszych partyi 
zakupiono na potrzebę miejscową. Spirytusu sprzedano około 6000 
wiader. ; 

Płacono pszenicę po 6 złr., Żyto 4 zł. 
dzę 3 złr. 20 c. 3 

W zakładach kontumacyjnych w Nowosielicy i Zurynie znaj- 
duje się przeszło 4000 szt. wołów „przeznaczonych do Austryi; za 
kupnem bydła przybywają kupcy nietylko tutejsi ale także z Gali- 
cyi i z Wiednia. fon gal 

Urodzaje w Mołdawii mimo posuchy w czerwcu bardzo są 
dobre, w skutek czego bydło jest nierównie droższe niżeli w zimie 
było, gdy dla zupełnego braku pożywienia przy tak przykrej dłu- 
giej zimie rogacizna setkami ginęła, zarazem wiktuały znacznie 
staniały. 

Od ostatniego tygodnia lipca bawi w Jassach p. Zachariasie- 
wiez, inżynier, mający budować kolej żelazną z Jan do Stalnieeni 
i z Roman do Jass. Plany się robią dla wyboru terrenu pod 


50 c., kukuru- 


| linią. Drugą część linni od Suczawy objął p. Maksymowicz. Ta 


część obejmuje i Botuszany., 


by wdzięczny głos naszych piersi, zwrócony do Ciebie, odbić się 
mógł w umysłach tych, którym wzrok omglony nie dozwala . wyj- 
rzeć po za niewolnicze granice błędnie pojętego utylitaryzmu osła- 
wionego, — a ogrzać te serca co drżą urojonemi widziadłami re- 
akcyi i bledną w obec papierowych wyobrażeń czapki frygijskiej i 
gilotyny. Radzibyśmy, powtarzamy, posiadać w tej chwili piersi 
'Tytanów, by głosy z nich dobyto“ starczyć mogły i za tych, co 
równo z nami myśląc, i równo z nami cierpiąc konsekwencye nie- 
dołężnej polityki, nie mogą do dziś dnia zarówno z nami wypo- 
wiedzieć swego zdania otwarcie, lub którzy dotychczas zdażyć jesz- 
cze nie mogli połączyć się z nami, by wznieść okrzyk uznania i 
czci ku Tobie nasz Mężu narodowy! È 
Działo się w Nowym-Sączu dnia 2go września 1868. 


Przemyśl 4. września 1868, 


Wiedząc, że szezerze zajmujecie się wszystkiem, co tylko swoj- 
skie i narodowe dobro ma na celu, zaco aby was Stwórca na tej 
ciernistej drodze wspierał, upraszamy,  raczcie umieścić po- 
niższe wezwanie w pierwszym numerze wyjść mającego czasopisma 
waszego, gdyż czas krótki, a radzibyśmy, by obojętny nasz Prze- 
myśl, przyjął godnie rodaka. 


Józef Odrzywolski, powróciwszy niedawno z Syberyi , gdzie 
przez 6 lat w tęsknocie za ukochaną ziemią rodzinną wiele prze- 
cierpiał, daje we wtorek t. j. 8. b. m. koncert na gitarze w Prze- 
myślu. Spodziewamy się, że Przemyślanie, jakoteż okoliczni obywa- 
tele ziemscy, pospieszą lieznie; by okazać współczucie, uczcić zasługi 
rodaka - muzyka — a oprócz przyjemności słyszenia prawdziwie mi- 
strzowskiej i artystycznej gry, i przepędzenia mile wieczorku, gdyż 
i Towarzystwo muzyczne przemyskie dołoży wszelkich starań do 
upiększenia całości — wypełnimy choć w części świętą powinność , 
którą niestety tak często zaniedbujemy. Spojrzyjmy tylko na są- 
siadów naszych , Węgrów, jak tam zasługa dla kraju ceniona — 
jak wracający z wygnania zaopatrzeni są w wszelkie potrzeby, a 
każdy podług zdolności otrzymuje zajęcie i sposób do życia — co 
więcej, otoczony jest wdzięcznością i czcią rodaków. 


Jakże inaczej dzieje się u nast... 

Lecz Bóg dobry — budzi się w ogóle życie narodowe, obudzi 
się i chęć do czynu, do cichej pracy i do wypełnienia najświęt- 
szych obowiązków naszych. 

Z powodu dzisiejszego święta, wyjdzie jutro dodatek jak 
zwykle o godzinie 11-tej przed południem. 


C. k. prokuratoria państwa skonfi- 


 skowała pierwszy. nakład dzisiejszego 


Przywykli od dawna uważać Cie- | 


numeru za korespondenńcyć z Tarnowa. 


Ponieważ konfiskata odbyla się weze- 
śnie rano, gdy nakład zaledwie cześcio- 
wo był uskuteczniony, więc zdołaliśmy 
po opuszczeniu inkryminowanej kore- 
spondencyi sporządzić na czas, drugi na- 
klad, w skutek czego prenumeratorowie 
Żadnej nie doznają zwłoki. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 5. i 6. września. 


PP. hr. Michałowski T. z Bołestraszyc, Giirgijada A. z Mołdawii, 
Hoffmann K. z Meiningen, Iżycki W. z Warszawy, Lepkowski K. z Po- 
dola, Puzyna W. z: Martynowa, Wolański W. z Rzepiniec, br. Tiirke P, 
kr. prus. oficer z Kisenau, Jon Ksgr-Eaton i Tracy Gould S. inżynier z 
Londynu, Plutyński A. sędzia pow. ze Sieniawy, Weydlicz A. z Rosyi, 
Polański T. poseł kiaj. z Przemyśla, hr. Załuski I. z Iwonicza, Passakas 
Ign. z Kolanek, hr. Karnicki T. z Wołczuch, Winnicki K. z Hodynia. 
br. Briickmann Xaw. z Wołoszczy, Agopsowicz K. z Żaszkowiec, Kucz- 
kowski L. z Kamieńca podolskiego, ks. Lubomirski H. ż Knatowca, hr. 
Dulski E. z Iławczego, br. Brunicki S. z Zaleszczyk, Burbure H. z Bel- 
gii, dr. Dylewski M. z Rolowa, Lityński M. z Holihradu, Rylski L. z 
Narty, Siemiginowski W. z Załeszczyk, Uhbrynowski J. z Mołdawii, hr. 
Lanckoroński T. z Tartakowa, Janiszewski B. z Polski, Jastrzębski R, z 
Bednarowa, Malczewski W. z Poczap, Obertyński W. z Łąki, Rylski W. 
z Uhrynowa, Truskolawski.L. z Jasiennicy, br. Brunieki W. z Gorajca, 
łmkasiewicz G. z Chocimierza, Obertyński K. z Udnowa, Teodorowicz K. 
z Michalczego, Teodorowicz T.z Czortkowca górnego, dr. Myszkowski L. 
adw. z Jarosławia, Makowiecki N. ze Strzałkowiec, Wesołowski J, zę 
Złoczowa, Wodezyński L. z Wołynia. 
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| |, ,, Do właścicieli koni i ekońomów. 
| UWIADOMIENIE N 


Jest wa/nem zadaniem dla każdego gospodarza wiejskiego, swe zwierzęta domowe przy z drowiu utrzymywać , 4 
przypadkiem zasłabłe w jak najkrótszym czasie wyleczyć; co jednak na wsi, gdzie pomoc weterynarska tylko rzadko się 


( W myśl wydanych ogłoszeń, uwiadamia się osoby interesowane, Że z dniem h znajduje, wielkim trudnościom podlega. f 
% 10. września b. r. w wyższym Instytucie naukowym żeńskim Heleny Poża- % Wiadoma4 jest rzeczą, jakie ma, znaczenie już najpierwsza pomoc w możliwych słabościach każden Więc, gospodarz 
% kowskiej rozpoczynają się powinen w doaych wypadkach niezawodnych środków używać, które zdolnemi są, przy pewnem i starannem ich użyciu, 
R Wykłady naukowe wyleczenie usilnie przyspieszyć. i 
R z "ia Dam s A Powtórnie wspominaliśmy już na tem samem miejscu -o preparatach aptekarza Franciszka Jana Kwizdy w Korneu- 
( p7 i burgu. Liczne nam o tych osobliwościach do przejrzenia przysłano chlubne uznania, będziemy w oddziale inserat naszego 
% na które uczęszczać moga osoby nie będące uczen- N | pisma pod tytułem: Glosy o Idwizdy preparatach weterynarskich, — ogłaszać; dziś przytaczamy 
| nicami Zakładu, bez różnicy wieku. Ń | tylko następujące: 
Ń W.Dr.Stanecki . . . wykładać będzie fizykę: d | „+, Maelmożny Panie! i ; 7 ; 
% » Łucyan Watomir 5 „ . Ristoryę pelską i i K końcem lata zasłabła mi krowa przez niedbalstwo szafarza na zapalenie błony brzuchowej, Na użycie innych, 
R powszechną: środków nie Lyło wiele czasu do tracenia, musiano więc jak najspieszniej do Troikara się ucieknąć, 

„ Paulin Stachurski .. „. literaturę polska i : Taż opć vacya nie została Z potrzebną zręcznością wykonaną, szłych umieszczono za wysoko, czem zapewne,“ choć 
% estetykę; nieznacznie wniętrzne części uszkodzono. Od tegoż czasu cherlało zwierzę ciągle; przedtem nienasycono żarłoczne , odrzu- 

cało teraz pas.ę i pokaszlewało. W jesieni ale nastąpił tak zatrważający kaszel, że kazałem ją, obawiając się wybuchu 


Ń , Karol Piechórski „ , język francuzki i Ń 
% ! literaturę. A 
y Za granicą istnieją już od dawna w wielkim pożytkiem wykłady publiczne % 

dla kobiet, —- u nas jest to pierwsza próba, która tembardziej zachęcić winna A 


zgnilizny pluc. całkiem odosobniono postawić. Nienastąpił w prawdzie wypadek któregom się obawiał, ale kaszel trwał 
ciągle się zwiększając, krowa utraciła prawie zupełnie mleko i chudła pomimo najwyborniejszej paszy co raz więcej ł 
osobliwie rażącym był tak smrodliwy oddech, że nawet u sług obrzydzenie i nudności wzniecał, > 

Chętnie byłbym krowę, która już do Żadnego użytku zdolną nie była, za 20 złr. ba nawet za każdą inną cenę 
dał, aby tylko jej widoku sobie oszczędzić leczona nie byla już pokupną, i ja już postanowiłem ją stracić, i jej szczątki do 
obornika zakopać kazać, 

Kilkakrotnie czytałem ogłoszenie pańskiego proszku dla bydła. Ponieważ ale ten czas nastał, gdzie prócz zakoło- 
wrotu akcyi, w gospodarstwie ogromne szalbierstwo powstaje, i mnie zastanawiać nie będzie w krótce obwieszczenie czy- 
tać, w ktorem puste stepy piaskowe samą prelekcyą pewnej recepty wzmacniającej essencyi, w uśmiechające się niwy 
przemienione zostały ; — więc rzuciłem i to ogłoszenie, — przyznając się szczerze — do tego wielkiego zbioru, nie 
zważając na nie. 

Niemając na koniec dla opuszczonej krowy co więcej ryzykować, postanowiłem trzy paczki tego zachwalonego 


proszku sprowadzić, 
ześć, komu cześć przynależy! 
Jześć, komu cześć przynależy! 
Użyłem według przepisu 1, mów jedną paczkę za 42 cent. Z dnia na dzień .polepszał się stan krowy, czem. tro- 
chę nadziei uzyskawszy, na wypas ją dałem. 
ii Po zaledwo upłynionych 14- dniach ustał k'szel zupełnie, oddech zrobil się czystym i nie cuchnącym, i krowa, dająca 
rysunków kredką, dotąd nie więtej nad pół miarę zlego mleka, stopniowała aż do pięciu miar mleka najlepszego , a po ośmiu tygodniach 
sprzedałem ją rzeźnikowi za 80 złr. Gdyby była wypukliny wskutek silnego kaszlu niedostała , byłbym jej nie sprzedał, 


LZ” 
Arthura Grottgera, owi za 80 zir ypukliny | 7 
i : w pewnem przekonaniu, że po: dłuższym użytku wyż wymienionego proszku, , zupełnie wyzdrowieje. 
zdj ęta przez L. Angerer a. Powyższy wypadek jest bajecznym, ale może pięcioma świadkami udowodnionym być. Z wydatkiem. 42 cent. uzy- 
Z tego ostatniego i ńajgenialszego dzieła Arthura Grottgera , które kałem zamiast 8 złr. 30 cent. , które byłbym otrzymał zę sprzedaży skóry, wtenczas Jedynie do użytku zdatnej, — 
w formacie i wydaniu z jego dawniejszem dziełem. „Polonia“ się łączy, wy- 50 złr. przychodu i korzyść z mleka przez 6 tygodni po 5 miar dziennie. Krowa stoi dotzchczas na wypasie, a ponie- 
szły trzy wydania, z objaśniającym opisem w okładce kosztuje. kompletnie waż przy sprzedaży tylko do 1. marca paszę woluą dać się ugodziłem, to przynosi. ona mnie odtąd tygodniowo 2 złr. 


w formacie dużym . . © 35. złr. za paszę i kowyść z mleka. ... A GASE 
średnim Be ya Chociaż przy większej ilości bydła utrata pojedynczych sztuk nie daje śię tak uczuć, to przeto może dobrobyt mniej- 


X do korzystania z nadarzającej sią sposobności — ile że nawet co do ceny usta- 

% nawia się najprzystępniejsze warunki, należytość bowiem wynosi 1 złr. mie- 

sięeznie od przedmiotu, — zostawiając do woli w bór takowych i ilość godzin. 

A ` -Co do zapisu i umówienia się o godziny należy się porozumieć z Przeło- 3 
M) żoną Zakładu w mieszkania przy ulicy dykasteryalnej — w domu P. To- 
A warnickiego nr. 56. m. I. pietro. f 860 1 2 

I 


ZEILILILIIIIIIIIEIIEIEIIIIIEIS 


P L E A ż 
m "4, M | 
Nowość fotograficzna! 
właśnie wydana, a 
+Y Dolinie L e z“ 
Zbiór jedynastu fotografij, według zakupionych przez Ņajjaśniejszego 
Panaj, cesarza Austryi, Franciszka Józefa, na wystawie paryzkiej nr. 867 


É WAM . . ES, szego gospodarza, którego cały majątek często tylko kilka sztuk stanowią, dotkliwie zalternowanem być. 
i knych ; Uskarbiłeś by Pan sobie zatem wielką zasługę, gdybyś Pan każdym — zgadzającym się z honorem tak rzetelnej 


Do nabycia w handlu sztuk pię b À } a 3 ŚL 4 
sprawy, sposobem, swój wynalazek w Jak najobszerniejszym obrębie rozpowszechnić się starał. ' Nie sta, ale tysiące zwie- 


A. W. A ngerera. c rząt, które kilkoma krajcarami odratowane być mogą, marnieją i dla użytku ludzi przepadują. 
Wiedeń, Kirnthnerstrasse 51. 85% 1 4 ; Z wszelkiem szacunkiem : 


1 re AAEE RZN E E O DA o Zieltsch w Morawii. Franciszek br. Jm. Hof. 
a dosłownie brzmiące uznaje. 


Z przedłożonem mi niestemplowanym dokumentem z 


L () N D Y Ñ N K I ; Dr, Florian Fischer, 
: Wiedeń. ces. król. notariusz. 


SKŁAD ` y AL 
HERBATY KAWY i RUMU Do Pana Franciszka Jana Kwizdy, aptekarza w Korneuburgu. 


we Lwowie kę osi Jw pod 1. 54 u Wielmof&- Panie! Wmoich masztarniach używam zawsze li tylko moich leków, i niemam Żadnego zaufania do tak 
. Juliusza ama, kawi ZY 3 h A 3 Pr? j; P zz % z aS Í 
ka 2 WCZK oki zwanych środków cudownych, muszę atoli według powinności i sumienia potwierdzić, że skutki Pańskiego Piynu przy- 
UWIA DOMIENIE poleca się jako najlepsze źródło do nabycia RCM : „ETZ: : ; > 1 SAB : ; 
J I . s wrotczego, moje oczekiwania, o wiele przewyżseyły. Rozpuszczony z gorącą wodą mydlaną , czyni zdrewniałe ścię- 


dobrej HERBATY, KAWY, RUMU, przytem | "75 PRENE, ET i PPA AiE SAT 48 Ę 4 boj; 
Ni Inó-i Yródkić wytanicnie CUKRU, LIKWORÓW, WINA, CZEKOLADY. | 579 gibkiem jak skóra, zaziębione ba nawet podejrzałe żołzy radykalnie usuwa, gdy się ten środek racyonalnie i roz- 
PRIIS AT PG Yser x T 4 Pd tle sk bij h; | puszczony z alkoholem używa. Kolki w ostatnim stopniu „ zbliżające się zapaleniu kiszek, wyleczyłem w krótkim prze- 

. P. po cenac ardzo rzyste ren; : "PaTRZEY, . . . . Z . do. . . 
4 z ; ważne BA. Ta pozę! ciągu ćwierć godziny pojedynczem nacieraniem boków konia spokojnie stojącego i nakrytego kocem, bez wszelkiej innej 
SZ tadzież prz ą się za rienie bsta- 3 8 r A : SANS ć MO, GRU > 1 J J 
Szezurów i My W tudzież ko a zbie s pomocy, tak dalece, że keń po upływie tak krótkiego czasu chęć do paszy i rzeźwość okazywał, — gdy przedtem. podczas 
; Jazdy tak usilnie na ziemię rzucić się pragnąl, żem go tylko z największym mozołem do bramy stajennej doprowadzić zdołał. 


7 œ k rwilêjowane sizny|-y; i R 
BEPORET > 5 A tok BEE Bióra spedycyjnego i zakladu posługaczy Z dalszem wyliczaniem chcę Pana zaszanować i te wyż stojące tylko dla tego wymieniłem, abym wdzięcznie uznał, 
na Myszy i Szczury, w kształcie świecy EXPRESS“ źe Pański środek właśnie na wypadki; których się właściciel koni najwięcej obawia, prędką, niemęczącą i prawie pewną 
Cena fiaszeczki 50 kr. na przeprowadzenie mebli i t. p., przesyłek | pomoc udziela, a przytem jeszcze swem wytrwałem aroma powietrze w stajni o wiele lepiej i trwalej czyści, niż kadzenie 
towarów we wszelkie okolice i t. d.. do naj- | kamforą. Chciej Pan przyjąć etc. 
Takowej niefałszowanej dostać można, lepszego i najtańszego wykonania. Wiener Neustadt. Ksiaża Roman Auersperg. 
PN Ma na skladzie: 


we Lwowie u pp. Konst. Iskierskiego. 

Poego , toy Pra Cartes visites ala minute 
438 Berlinera, ai A ya Kok - a UO O soo 
Mikolascha; w Tarnowie u pp. Józefa wyrób J. 8. Jilrgensk wo Lwowia. 


we Lwowie: Konstanty Iskierski, apteka Piotra Mikolasza, apteka Zyg: Ruckera, dawniej Tomanka, w Krakowie u p. M. Jawornickie- 
go w rynku gł. w kamienicy p. Kirchmajera i p. Józefa Jahn, tudzież we wszystkich niemal miastach królestwa Galicyi są składy 
urządzone, które od czasu do czasu dzienniki polskie podają w ogłoszeniach. 
PRZESTROGA. W celu ochronienia Publiczności od zakupowania falsyfikató w, oświadcza się, że tylko takie paczki i faszki uważać 
Jana i H. Koyi. 595 1-12 można jako prawdziwe, które noszą pieczęć apteki obwodowej korneuburgskiej. 858.1 


SKLAD KOMISOWY  COVESSIONS-NIEDERLAGE 
ZYGMUNTA STEIF SIGMUND STEI F 


Jesniten-Gasse Nr. 175*/, empfiehlt sein bedeutend vergróssertes 


E: AGE 


von echten Rumburger-Weben 
A Irlinder s 
iy Holländer 7 
Leintücher-Leinwand in einer Breite, Wikstädter-Lein- 
wand 444 breit, Tischzeuge, Sacktiicher, Handtücher , ge- 
wöhnliche & türkische, weis & naturell, Schirling in allen 
Gattungen, so wie 


Mha n hamra i aat w PA 4 


SETEN 


przy ulicy Jezuickiej nr. 175?/, poleca swój znacznie powiększony 
Magazyn towarów płóciennych | 
: a mianowicie : 5 
Prawdziwe Weby Rumburgskie 
H „Irlandzkie siwi 
+ „Holenderskie. 
. . A ADC 7 
Płótna na prześcieradła w całej szerokości, płótna 
wiksztackie 4/4 szerokie. Bielizna stołowa, „chustki do nosa 
płócienne, ręczniki zwyczajne i tureckie, białe i naturalne, 


sonnesy W różnych gatunkach. : "Wise 
Bielizna gotowa męzka. fertige Herren he. 


Na obstalnnki wykończam bieliznę tak damską jak i męzką w najkrótszym czasie. $ Grosse Auswahl Von Damen - Kleider stoffen j 
Ogromny wybór materyj welnianychlin crêpe, mohair, reps, silk, alpacca % popelin m allen Farben. 
na damskie suknie, jako to: em tza x*l< assortirtes Lager ia Cuch & 
krepy, mohery, repsy, silki, alpaki, popeliny we wszystkich Modestofie 

kolorach, niemniej 5 für Damen-Paleto & Joppen wie auch für Herren Herbst & 
wielki sklad sukna i materyj modnych Winter-Rócke, Beinkleider etc. in feinster Perouvien & Toquine 

tak na damskie Paletota i Jopki, jak również na męzkiel - zu festgesetzten Fabriksprejsen 
Surduty jesienne i zimowe. Bestellungen auf Damen & Herren-Wiische werden angenom- 


men und in kürzester Zeit effectuirt. 


— — on i. 


J, Osiecki Wydawca. Odpowiedzialny redaktor: K, Groman. , Czcionkami drukarni „Dzien. Lwow.“ Dr. H, Jasieńskiego 


